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& A Z E T A  3VEXASTA. K A L IS Z A  I  ĆTEC3-0 O K O L IC .
Piątek dnia 9 października l i i i  roku.

I^liszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— C e n a  Halinznnina: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
j°P- 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenumeratę przyjmują i w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
9,I»tha, i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzym ujący skład papieru na Nowym Swiecie JN6 62. — A rtykuły nadsyłane zwracanemi nie będą

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

I , *** Aż do wyrestaurowauia sali w gmachu b. 
k0rpUSU) koncerty abonamentowe orkiestry Orze- 

I '•‘towskiego, odbywać się będą w sali cukierni p ar­
n e j ,  poczynając od środy t. j. od d. 14 b. m.

jednak sala ta ledwo połowę abonentów wy­
g n i e  pomieścić może, przeto aż do wyżej wspo- I ju rn e g o  czasu, p. O. zgodził się grać dwa kon- I p ity  tegoż samego repertoaru dla abonentów na 
Mzień, w środy i poniedziałki. Dla sprawiedli­
w o  rozdziału uczestników, przyjęto za zasadę, iż 

I c° środa korzystać będą, członkowie, których na- 
2̂ isko zaczyna się od litery, mieszczącej się w la-  

J alfabecie pomiędzy A  i M  (włącznie,) a co
i W iedziałek od N  do Ż. Osoby zapisane w li- 
I tach, o których wspominaliśmy w Nrze 75 nasze- 

?° pisma, raczą uiścić opłatę, bądź to za pierwszy 
za więcej kwartałów, najdalej do wtorku, d. 

y  b. m., każda na ręcę właściwego poborcy, który 
leJ kwit doręczy.

Spalony zgodnie z zapowiedzią naszą i 
„.'fiszami fajerwerk w d. 6 b. m. w parku, udał 

najzupełniej. Pp. lubownicy ogniomistrzowstwa 
*°kazali się skończonymi artystam i, a o podziwie 
łwołanym różnemi effektami pirotechniki, świad- 

ctyły częste oklaski licznej publiczności. Pomi­
mo nizkiej ceny wejścia, zakłady dobroczynne sko­
rzystały na nim około rs. 150.

— Dnia 2 października o godzinie w pół do 11 
fh'zed południem w m. Kole wszczął się pożar 
* kuczki żydowskiej urządzonej w podwórzu do- 

położonego przy Starym  Rynku. Im prędzej 
O kazał się ogień, tern go prędzej ugaszono, gdyż 
łsiedztwo kuczki z zabudowaniami drewnianemi, 

p°zwalało przewidzieć okropne następstwa, a po­

strach, jaki opanował mieszkańców jakoteż i lu 
dność przybyłą z okolic w dzień targowy, ten 
tylko pojmie, kto tu  był i widział.

W tym roku więc, u nas pożarów „na prawdę” 
było cztery, a „straszących” trzy, nie licząc zapa­
lenia się sadz w kominach. Daj Boże, żeby to 
już był koniec na r. b. i na zawsze.

— W dniu 25 września o godz. 10 wieczorem 
we wsi Młynek, gm. Budzisław, pow. kolskim, 
spłonął dom mieszkalny kowala. Przyczyna po­
żaru niewiadoma.

5  Piszą nam z Sieradza: „Od tygodnia bawi 
tu  u nas ze swoją truppą Zamojski, po powrocie 
z Łodzi, gdzie m iał znakomite powodzenie, zkąd 
go jednak wyparował Cyrk Godefroy z małpami 
i kaukanującymi łyżwiarzami. I u nas idzie mu 
nieźle, i na źadnetn przedstawieniu jeszcze nie za­
brakło ani słuchaczy, ani oklasków, za wcale do­
brą grę artystów .”

J  Niedawno temu m iał miejsce kongres medy­
czny we W rocławiu, na którym  znajdowali się i 
niektórzy z pp. kaliskich lekarzy.

$  Budowa drewnianego mostu, mającego p ro ­
wadzić na Tyniec, w tych dniach rozpoczętą zo­
stała.

 o « * o -----------------

— W dniu 7 października, w środę, w ko­
ściele Ś-go Józefa pobłogosławionym został zwią­
zek małżeński pomiędzy Aleksandrem Tyblewskim, 
urzędnikiem Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, a panną Kamillą Skowrońską, córką 
Józefy i Maurycego małżonków Skowrońskich, o- 
bywateli tutejszych.

•J- Za duszę zmarłego w Warszawie dnia 26 
lipca (7 sierpnia) 1874 r. G enerał-Lejtenanta, Le­

ona Oieczewicza, Prezesa Dyrekcji Głó­
wnej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, odby­
wać się będzie w kościele 0 0 .  Reformatów w Ka­
liszu dnia 30 września (12 października) b. r. ża­
łobne nabożeństwo.

Wystawa warszawska.
u.

(Ciąg dalszy.)

W pierwszym uumerze wspomnień o wystawie 
powiedzianem było, źe wystawa obejmowała sześć 
oddziałów: otóż każdy z tych oddziałów dzielił 
się na sekcje, a ta  z kolei na konkursy.

Pierwszy oddział płodów rolniczych, ogrodni­
czych i leśnych rozpadał się, stosownie do swego 
ty tu łu , na trzy sekcje i następnie na 71 konkursów.

Sekcja pierwsza płodów rolniczych, obejmowa­
ła  35 konkursów, a mianowicie: 1) pszenica, 2) 
żyto, 3) jęczmień, 4) owies, 5) proso, 6) gryka, 
7) groch, 8) soczewica i bób, 9) kartofle, 10) bu­
raki, 11) cykorja, 12) len, 13) konopie, 14) raps, 
15) rzepak, 16) lnianka, 17) marzanna, 18) mak, 
19) słonecznik, 20) anyż, 21) chmiel, 22) tytoń, 
23) k o n iczy n a , 24) lucerna, 25) esparceta, 36) wy­
ka i bobik koński, 27) łubin, 28) sporek, 29) ku­
kurydza, 30) trawy pastewne, 31) buraki, 32)
marchew pastewna, 33) turnips i rzepa, 34) bul­
wy, 35) konkurs kolekcji nowych roślin.

Sekcję drugą, płodów ogrodniczych, podzielono 
na 31 konk., a mianowicie: 1) kapusta, 2) kala- 
fijory, 3) kalarepa, 4) brukiew, 5) rzepa, 6) rzad-
kiew, 7) marchew, 8) pietruszka, 9) selery, 10)
buraki ćwikłowe, 11) cebula, 12) pory, 13) po­
midory, 14) karczochy, 15) melony, 16) groch o-

S T E L L A .
‘o w i e ś ć  i l l o n a n  de ( s l o u n e .

(Ciąg dalszy).

Nie, Gastonie! ja  zarówno dziś pragnę two- 
szczęścia, jak  wczoraj go pragnąłem . Ty 

 ̂ha32 naj leI)iei> czy zawiodłeś się kiedykolwiek 
L  moich radach, i mojem poświęceniu: podziela­

j ą 111 wszystkie twoje cierpienia, brałem udział we 
' hj^Jstkich troskach: ilekroć sm utne myśli zasę- 

twe czoło, znajdowałeś we mnie przyjaciela, 
Ij °ry je  rozpogodzić usiłował. Rodzony brat nie 

jp Cfiałby cię więcej nademnie: ale w imie tej 
L * łjaźn i, k tóra na3 łączy, w imie twego sumie- 

* twojej prawości, błagam cię, nie żeń się 
i^Psnną de Maurienne, jeżeli nie jesteś pewnym, 

^  uczynisz szczęśliw ą!
Gdybvm działał inaczej, czyż uie sam był- 

(k111 Pierwszą ofiarą? A zresztą daleko jeszcze
Cj tego. Kto wie, czy panna de Maurienne, ra-

zniżyć do mnie spojrzenie swych pięknych 
p i tn y c h  oczu? Kto wie, czy w sercu jej nie 
|jf r°flził się już względem mnie, jakiś w stręt nie- 
ie: Zwyciężony? Dziś rano zdawało mi się, iż 
ląu fysy wyrażały raczej gniew, niż życzliwość: 

’ jak  gdybym mimowoli i chęci staw ał jej 
Zem na zawadzie.

Bo też tak  było rzeczywiście. Porwałeś
jr°n ia , na którego m iała ochotę.
^  Ah! mój Boże, a ja  właśnie chciałem spłatać 

Sa) temu młodemu człowiekowi, który się
niej kręcił.

I'auu de Ferriśre?
*r

— A cóż u kaduka! jak widzę, to ty  znasz 
tutaj wszystkich.

— Był przed chwilą z odwiedzinami u ciebie 
i przyjąłem  go.

— Czego on chciał odemnie?
— Abyś mu odstąpił twój nabytek, na rzecz 

panny de Maurienne.
— I cóżeś mu odpowiedział?
— 2e przed upływem dwóch godzin, Bet3v 

będzie u panny de Maurienne.
— W yborna sposobność złożenia wizyty tym 

paniom.
— Uwolnij mię od towarzyszenia ci: mam pi­

sać kilka listów.
P. de Plćlan wydał rozkazy, aby klaczkę za­

prowadzono natychm iast do mieszkania panny de 
Maurienne, dokąd i sam się udał. Odwiedziny 
jego były długie, gdyż złączył się z p. de Vau- 
croix, dopiero w obiadowej porze. Teu mógł zau­
ważyć w nim minę mniej pochmurną, niż zwykle, 
czoło weselsze, i mniej goryczy w uśmiechu.

— Dobre nowiny — rzekł Gaston. — H rabina 
przyjęła mię jak  najuprzejmiej. Pokazało się, iż 
jesteśmy sobie znajomi, a nawet pomiędzy nasze- 
mi rodzinami zachodzą pewne spowinowacenia. 
Panna de Maurienne, najśliczniejsza osóbka, jaką 
kiedykolwiek widziałem, i zgadzam się z tobą, 
że byłoby zbrodnią, zasępiać widokrąg życia, tak 
anielskiej istoty.

— A więc zrzekasz się swoich zamysłów?— 
przerw ał pan de Vaucroix z żywością.

— Owszem, trwam w nich bardziej, niź kie­
dykolwiek, i na początek, idziemy dziś wieczorem 
na herbatę do hrabiny.

— Czy nie mógłbyś mię uwolnić od tych od­
wiedzin?

— Niepodobna, mój drogi: przyrzekłem, iż 
przyjdziemy obydwa: a zresztą, ponieważ wkrót­
ce będzie mi potrzeba twej pomocy, bardzo mi 
więc na tern wiele zależy, abyś poszedł. Nie 
pojmuję nadto, dlaczego zdajesz się czuć taką 
niechęć dla tej rodziny? Kiedy powiedziałem, iż 
jesteś moim najserdeczniejszym przyjacielem, po­
sypał się cały szereg pochwał twojej osoby, tw o­
jego charakteru, twojej intelligencji, dość, że ka­
dzideł co niemiara. Gdybym był już narzeczonym 
panny de Maurienne, miałbym był prawo być za­
zdrosnym, do tego stopnia unosiła się nad tobą. 
Powiedziała, iż nie zna człowieka, któryby więcej 
od ciebie, łączył szlachetną elegancję z najwy- 
szukańszą delikatnością.

— Stella to mówiła ?
— Mówiła jeszcze wiele innych rzeczy... ale 

milczę; gdyż gotówbyś się w niej zakochać, a ja  
dalibóg w tym razie byłbym samolubem, i nie 
odstąpiłbym  ci jej za nic w świecie.

Ton żartobliwy, z jakim wymówił te  słowa p. 
de Plćlan był tak  niezwyczajnym w jego ustach, 
iż p. de Vaucroix, patrzył na swego przyjaciela 
z najwyższem zdziwieniem, i zagrzebywał usilnie 
w głębi swego serca tajemnicę, k tóra już, już 
wymknąć mu się miała.

Obaj przyjaciele udali się zatem wieczorem do 
pani de Maurienne. Znaleźli tam kilka obcych 
osób, sam wybór towarzystwa kąpielowego, ba­
wiącego pod ten czas w Boulogne. H rabina po­
w itała Gastona z godnością, a p. de Vaucroix, 
z pełnym przychylności uśmiechem.

Stella siedziała w rogu salonu, prowadząc roz­
mowę z kilkoma panienkami swego wieku. Kie­
dy hrabia stan ą ł przed nią z ukłonem, zbladła 
i upuściła trzym any w ręku bukiecik. Pan de
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grodowy, 17) fasola, 18) szparag i, 19) pieczarki 
sz tuczn ie upraw iane, 20) w arzyw a i ja rzy n y  d o ­
tą d  m ało w k ra ju  hodowane, 21) dziczki drzew 
owocowych, roczne i dw uletnie, zdatne do usz la­
chetn ien ia , 22) d rzew ka i krzewy owocowe, 23) 
konkurs co do ilości drzew  owocowych, posa­
dzonych w ciągu  ostatn iego roku, 24) zbiór g ru ­
szek, 25) jab łk a , 26) śliwki, 27) brzoskw inie i 
m orele, 28) winogrona, 29) orzechy, 30) ananasy, 
31) owoce suszone i konserwy.

S ekcja trzecia  płodów leśnych, obejm ow ała pięć 
konkursów , a mianowicie: l )  zbiór nasion drzew 
leśnych, 2) okazy drzew ek leśnych, 3) plany u- 
rządzeń  gospodarstw  leśnych i odcinki starodzew u, 
4) co do ilości i rodzaju  drzew  i żywopłotów przy 
drogach, 5) to rf.

W sekcji płodów  rolniczych nie b rak ło  w ystaw ­
ców, i sekcja ta  bardzo się św ietnie p rzed staw ia­
ła , ale rzec m ożna, że panam i te j sekcji byli: 
szk o ła  źabikow ska, pan  Niegolewski K azim ierz 
z W łościejówka w W. Ks. P . i pan M ieczysław  
H uba z N owcj-W si, w górno-kalw aryjskim  pow ie­
cie, były wychowaniec b. gim nazjum  realnego, 
z  k tó rego  w yniósł rze te lne  zam iłow anie p racy  i 
stosownie w y tkn ię tą  drogę.

S zkoła ro ln icza w Żabikow ie, oprócz wielu in ­
nych rzeczy, p rzedstaw iła  m onografję pszenicy— 
h is to rję  całego przebiegu je j w zrostu, a to  sp o ­
sobem  plastycznym , nam acalnym , w yłożoną — bo 
w okazach, i s łuszn ie też, w zbudzała powszechne 
zajęcie, gdyż uczyła, przekonyw ając zarazem . B y ­
ła  to  więc prelekcja , na k tó rą  się tłoczy ły  massy, 
pragnące wiedzy. S zkoła źabikow ska o trzym ała  
dyplom  honorowy, a z naszej strony , zasłuży ła  
na serdeczną wdzięczność.

P . Niegolewski p rzedstaw ił zbiory nasion zbóż 
i roślin  pastew nych, o trzym ane z porządnie, n a u ­
kowo i s ta rann ie  prow adzonego gospodarstw a, za 
co o trzym ał dyplom  uznan ia ,, i w skazał nam za ­
razem , do czego nauka doprow adzić może.

P. H uba n ad esła ł zboża i rośliny pastew ne 
na różnych naw ozach wypielęgnowane, jako  r e ­
z u lta t k ilko letn ich , um ieję tn ie prowadzonych do­
świadczeń. Zbiór ten  bardzo się św ietnie, ta k  i- 
lością, ja k  i jakośc ią  sw ą przedstaw iał. Do li­
cznych okazów swoich, p. H . do łączy ł b roszurkę, 
stanow iącą spraw ozdanie z dośw iadczeń. R adzić- 
by w ypadało , aby panow ie w łaściciele ziemscy 
zechcieli s ta ran n ie  odczytać tę  p racę i pójść ś la ­
dem  w ytkniętym  przez p. H., a  możemy być p e­
wni, że zachody ich, nie pozostałyby bez znako­
m itych dla nich korzyści. P a n  H, za swe okazy 
o trzy m ał puhar sreb rny , z d a ru  hr. Potockiej po­
chodzący.

Pszenica szczególniejszym  doborem  i ro zm a ito ­
ścią odm ian odznaczała się, lecz przyznać w ypa­
da, że w całym  tym  zbiorze i uasza proszow ska

Vaucroix, podniósł go czem prędzej i oddał; ale 
od bukieciku odłączy ł się kw iatek  i pozostał na 
posadzce. G aston pod ją ł go bez afektacji, poba­
w ił się nim przez k ilka m inut, nakoniec założył 
w dziurkę od guzika, a  wszystko to  d ostrzeg ła  
ty lko  jed n a  S tella, k tó ra  uczu ła  mimowolnie po­
m ieszanie i zarum ien iła  się ja k  wiśnia.

Po w yczerpaniu się pierw szych odosobnionych 
gaw ędek, pani de M aurienne poprosiła  pana de 
V aucroix, aby usiad ł do fortepianu; b y ł bowiem 
wybornym  m uzykiem , i często tow arzyszył pan­
n ie de M aurienne: ta  jednak  usilnie w ym aw iała 
się od śpiew ania. W istocie, widząc niezw ykłe 
je j pom ieszanie w rysach tw arzy, i całem  zacho­
w aniu się, ła tw o  m ożna było odgadnąć, że głos 
nie będzie je j posłusznym . Ju ljusz cierp iał za 
n ią , i aby oszczędzić je j dłuższych nagabyw ań, 
podszedł ku  hrab ine j.

— P an  de P lćlan  — rze k ł do niej —  śpiew a 
znakom icie. Nie w ątpię, iż będzie się czuł szczę­
śliwym, d ając  się słyszeć paniom.

Na te  słow a, h rab ina zw róciła swe prośby do 
G astona.

P. de P lćlan, m iał śliczny głos barytonow y, 
silny i łagodny zarazem , sprężysty  i melodyjny. 
Szczególniej wyższe tony m iały niewypow iedzia­
ny urok, w yw ierały n iedające się opisać wrażenie. 
A toli jego  sz tuka, by ła jeszcze potężniejszą nad 
jego organ, i n igdy nie widziano w śpiewie wię­
cej duszy, połączonej z najpopraw niejszą m etodą. 
Na scenie G aston byłby oczarow yw ał publiczność, 
byłby zb iera ł żniwa laurów  i oklasków, a nade- 
wszystko byłby w yciskał łzy . Tego w ieczora był 
w łaśnie przy głosie. Śpiew ał ze wzruszeniem , 
k tó re  udzieliło się w krótce w szystkim  sercom, w o 
wej pięknej scenie przek leństw a, najudatniejszej

i sandom ierska, bynajm niej n ieosta tn ie  miejsce 
zajm ow ały. Sam  Żabików n ad es ła ł tu  179 od­
mian pszenicy. Między inneini okazam i, pszenica 
z B rudzynia (pow. kolski), dostarczona przez Jó ­
zefa Kożuchowskiego, zw racała  na się uw agę od­
w iedzających wystawę; niemniej śliczne okazy ze 
S traszkow a (pow. kolski) nad esłan e  przez pana 
A leksandra R iedla, za co tenże m iał sobie p rzy­
znaną nagrodę w m edalu sreb rnym  większym .

W okazach pszenicy dostrzegać się daw ało 
m niejsze lub większe w yradzanie się gatunków  
zagranicznych. P rz e p a tru ją c  pilnie różne zag ra ­
niczne g a tunk i pszenicy, ja k  niem niej żyta, j ę ­
czm ienia i owsa, przychodzim y do wniosku, że 
gdy w ogóle zagran iczne z cieplejszego, niż nasz, 
klim atu przyw iezione gatunk i, w yradzają się u 
nas na sw ą niekorzyść, to  je s t  tra c ą  na swej do­
broci, ta k  znow u gatu n k i pochodzące ze s tro n  
zim niejszych, korzystnym  ulegają przem ianom .

Ż yta, w porów naniu z pszenicą, było bardzo 
m ało, i przy tem  okazy krajow e nieszczególnie się 
przedstaw ia ły . Tylko żyto z M aciejow ic i B łę- 
dowa (p. K ijew ski) odznaczało  się olbrzym iem i 
rozm iaram i, również i żyto z K obierzycka (p. P rą - 
dzyński) zw racało  na się uw agę; było ono niewy­
sokie, ale z ia rn a  pełne  i grube. Z agraniczne ży­
ta  piękne, szczególniej p. N iegolewskiego z P o­
znańskiego.

Jęczm iony, pomimo n iezupełn ie sprzyja jącego 
im roku, dobrze się p rzedstaw iały , w praw dzie s ło ­
my w ogóle m ałe, z m ałym  tylko w yjątk iem , ale 
za to ziarno dobre.

Między owsam i, odznaczał się czarny p. K o­
żuchowskiego.

R zepaki i grochy, k tó re  od daw ien-daw na zw ra ­
ca ły  na siebie uw agę panów gospodarzy, dobrze 
się i na w ystawie rep rezen tow ały . Groch odzna­
cza ł się n ie ty le  ilością okazów, co ich jakością, i 
między innem i, szczególniej podobały się okazy 
z Maciejowic.

L en  nadzwyczaj skąpo się okazał, widocznie 
zm iany poniekąd k lim atu  w osta tn ich  la tach  spo­
strzegane , w skazują niew ielką korzyść z jego u- 
praw y, i z tą d  tak ie  s łab e  jego przedstaw ienie. 
K onopie p rzedstaw iły  się jeszcze skąpiej.

Iunne g a tu n k i konkursow e sekcji ro ln e j, były 
bardzo słabo rep rezen tow ane , nie da jąc  żadnego 
w yobrażenia o stanow isku, jak ie  w gospodarstw ach 
naszych zajm ują.

K artofle, ten  ważny u nas a r ty k u ł, p rz e d s ta ­
wieniem swojem dały  powód, że na g a tunk i ich 
szczególniejszą panow ie gospodarze zw racają u- 
wagę, s ta ra ją c  się trosk liw ie w yśledzić, jak ie  m ia­
nowicie g a tu n k i dla ich gruntów  są  odpowiednie. 
W ogóle kartofle bardzo ładne, szczególniej po­
dobały się okazy państw a K urczew skich z B ru-

z całej Lindy. K iedy skończył, zam iast owych 
czczych oklasków, k tórem i zarówno obojętność, 
ja k  uniesienie w itają objawy ta len tu , zapanow ała 
w sali u roczysta cisza, zakłócona jedynie p rzy ­
spieszonym  i trudnym  oddechem piersi, pognębio­
nych doznanem  wrażeniem . S tella rozryw ała  swe- 
mi białem i ząbkam i, cieniuchną batystow ą c h u ­
steczkę, aby stłum ić łkan ie , a  tow arzyszki jej 
zam yślone spuszczały  łzaw e oczy ku ziemi. S tru ­
ny każdej duszy, d rga ły  jeszcze pod echem  g ro ­
mów, oburzonego ojca Lindy, gdy pow strzym ał 
ich wibrację, b łagalny głos Nabuchodonozora. P . de 
P lćlan śp iew ał a r ję  Dell'perdono.

T rzeba było całej potęgi tego wzajem nego po­
szanow ania sam ych siebie, jakie zm usza nas w św ię­
cie do ukryw ania najpiękniejszych w zruszeń, aby 
słuchacze pow strzym ali się od w ybuchnięcia g ło ­
śnym  płaczem . Nigdy G aston nie m iał ty lu  łez 
w głosie; tak  głęboko zespolił się, tak  wcielił 
się w m uzykę, k tórej b y ł tłum aczem , że pośród 
synkop, p rzeryw ających o sta tn ie  ta k ty  arji, w strzy­
m ał się nagle, jakby mu tchu  zabrak ło .

K iedy sz tuka liryczna, dochodzi do tej potęgi 
wyrażenia, wówczas tak  ściśle jednoczy się z n a ­
tu rą , iż zda je  się być konieczną, obowiązkową 
mową nam iętności, a dusze słuchaczy w ysilają się 
w teu sam  sposób, co i a r ty s ta , nad objawieniem  
doznaw anych uczuć. D latego też, kiedy skonał 
o sta tn i dźwięk śpiewu G astona, ze w szystkich d y ­
szących piersi, w yrw ał się pewien rodzaj okrzyku 
przerażenia, istn ie  szczytne św iadectw o najp iękn iej­
szego tryum fu, jak i sz tuka śpiew u odniosła.

P .P . de P lćlan  i de V aucroix skorzystali z chw i­
lowego zam ieszania, panującego jeszcze przez 
chwilę w zgrom adzeniu , aby wym knąć się z sa ­
lonu. W ypadło im je d n ak  przejść około Stelli.

dzewa w 76 odm ianach nadesłane, panów Bard 
z W arszaw y w 56 odm ianach i 8 odm ian od P 
nów H ordliczków . . ł

B urak i w ogóle ładne  i rosłe , a  do ładniejszy 
należą okazy z B rudzew a. ■

K apusta  widocznie w roku  bieżącym  nie dop 
sała: w łoskiej zupe łn ie  nie było widać. Pauo« 
B ard e t dostarczyli o lbrzym ie okazy kapusty, 1 
szczególniejszym  wysiłkiem  wychowane, ja k  r 
wnież i olbrzym ią kalarepę .

B rukiew  i rzepa nie odznaczały się, nie wyd10' 
dząc po za śred n i s tan .

Melony, dynie, ogórki, karczochy, cebule, P 
większej części przedstaw iono w okazach olbrW  
mich i w ogóle ład n e .

B racia B arde t królow ali w dzia le  ogrodniczy10’ 
i gdyby nie oni, m ożna powiedzieć, ogród nie by1' 
by na w ystawie reprezen tow any. Nie chcemy W' 
najm niej przez to  ubliżyć innym  panom  w ystać' 
coin, ale spraw iedliw ość oddać wypada, że pa®0' 
wie B arde t ilością okazów i ich jakością , zai®1' 
ponowali. Z drzew  owocowych panów Bard®*; 
widzimy ty lko to , do czego sz tuka  d o p ro w a d ź  
może; były więc k arły  obciążone rzęsiście otf®' 
cem, ale ja k a ż  p rak tyczna  w nich strona, 
w ysiłek na ich wyhodowanie nie może być wy®8'  
grodzonym  ?

Z pomiędzy innych wystawców, okazy szc&e' 
pów z B rudzew a zw racały  uwagę swą p ię k n o śc i 
za co państw o A lfred i O lirapja K urnatow scy, 
trzym ali m edal s reb rny  m ały.

W ystaw a naszych owoców była na pozór św'e' 
tna , ale w każdym  razie, zby t ograniczona liczb® 
wystawców, św iadczyła tylko o m ałem  w kraj0 
naszym  zam iłow aniu do sadownictw a, k tó re  st®' 
sownie rozw inięte, mogłoby się stać  źródłem  z®8' 
cznych korzyści przez handel z Cesarstw em .

Płody leśne zuacznie się lepiej przedstaw iają 
widać w tern n ie jak ie p rzebudzenie się z letarg®’ 
który pozw alał być ślepym na tę  gałęź , trzy®*' 
ną w upartym  praw ie zasto ju , a  raczej w zat"®' 
dbaniu. Między wystawcam i dom inują prywat®1’ ■ 
gdy na poprzednich wystawach ty lko widzieć sj? 
daw ały  reprezentow ane za k ła d y  rządow e, a l®olj 
niewielu i tym  razem  stan ę ło  wystawców, atoh 
ci pokazali, że ja k  nie b raknie nam  niebaczny60 
niszczycieli lasów, ta k  rów nież posiadam y i c b r  
tnych, p ragnących oddać w spuściznie Iprzyszły1® 
pokoleniom dobrze urządzone gospodarstw a, leC 
w artoby widzieć liczbę tych o sta tn ich  pokaźniejsi^

H rab ia  Toll A leksander, d ouatarju sz  z Uniej0' 
wa, o trzym ał lis t pochwalny za  drzew ka, nasi®0 
i sz tuczną upraw ę lasów.

T o rf licznie, bo przez 13 wystawców rep(e' 
zentow any, p rze s ta ł być tylko przedm iotem  cie' 
kawości i w szedł na drogę pożytku. Wybór® 
okazy wystawionego to rfu , d a ją  niejakie wyob®8*
     mmmm.................... . ——

M łoda dziewica w zniosła na G astona swe P1̂  
kne b łęk itne , załzaw ione źrenice, i towarzysz)’ 
mu ich spojrzeniem , dopóki nie zn ik n ął za  fa ł0®' 
mi portje ry .

—  Czy dobrze śpiew ałem  ? — za p y ta ł Ga®1,0
znalazłszy się sam  na sam z przyjacielem . j

—  Chcesz, abym  ci pow iedział komplim®?.
—  Nie! ale mi zależy na tera, abym  wiedz'8 ’

czym śpiew ał lepiej niż zwykle. ,
—  Nigdy nie słyszałem  cię śpiew ającego 0 

skonalej. ..
—  To je j obecność n iosła mi natchnie*0

Zaczynam  w ierzyć, iż niebo ulitow ało  się ®8 
m ną, i że przeznaczeniem  mojem je s t, kochać r 
jeszcze w życiu.

P . de V aucroix nie odpow iedział nic. 
m łodzi ludzie w siedli do powozu, i kazali j eC 
wolno do m iasta . j .

S k ręca jąc z alei na gościniec, p. de P lćlan ^ 
wrócił się, i spo trzeg ł b ia ły  cień dziewicy °P9rzy- 
o balkon wiejskiego dom eczku. T rą c ił swego Pr L  
jacie la , aby mu ją  ukazać: ten  podniósł oczy> P 
trz ą sn ą ł sm utnie głow ą, i zap ad ł w ponure
rżenie, k tórem u G aston innej nie um ia ł ®8 y,
przyczyny, nad m elancholijny urok  pogodnej ® .g.

Powróciwszy do hotelu, obaj przyjaciele P° 
dzieli sobie dobranoc, nie; wymówiwszy an i sł® 
więcej, i odeszli każdy do swego appartaraem  ^

B ędąc ju ż  w sw oim  pokoju, p. de Vaucroi* k 
m iast położyć się  do łóżka, za czą ł przec*3a o0y- 
się w ielk iem i krokam i, nadzw yczaj wzru®8 . 
Przeryw ane frazesy w yryw ały się  z jego  VieCo^

— Sara sobie je stem  winien — mówił 
leżało bowiem powiedzieć mu wszystko. A JeU 
czyż do niej praw a rościć sobie m ogę? 
odrzuciła  mych hołdów?... O na ju ż  kocha, ® P



—  m  -

*euie o tem  obfitera źródle bogactw a krajowego.
Pan G arbow iecki Ignacy z D aszyna (pow. łę -  

Czycki) o trzym ał m edal sreb rn y , za rozw iniętą 
Da wysoką skalę eksp loatację to rfu , odznaczające­
go się średniem i przym iotam i. (D . c. n.)

S p o w ied ź  na artykuł p. X. u taryfach  
T ow arzystw  Ubezpieczeń.

( C iąg d a ls zy ) .

Przedew szystk iem  je d n ak  zw racam y uw agę, że 
tw ierdzenie a u to ra , jakoby  tow arzystw o Im perial 
Pobierało o p ła tę  za ubezpieczenie nieruchom ości 
w*ejskieh, w tak im  sam ym  ja k  W arszaw skie s to ­
j a k u ,  je s t  n a jzu pełn ie j m ylne , gdyż tow arzystw o 
Imperial, z mocy udzielonej m u koncessji w ładne 
było poręczać jedyn ie ubezpieczenia ruchom ości od 
Pożaru, a ubezpieczeniem  nieruchom ości, całkiem  

nie zajm ow ało.
Taryfa tow arzystw a Ja k o r, publicznie og łoszo­

na, stosow aną je s t w prost, w edług zasad w niej 
^skazanych, bez krępow ania ubezpieczających się 
lakiem ibądź, u iew ypływ ającem i z tej ta ry fy  za- 
sti'zeżeniami, kiedy przeciw nie tow arzystw o W ar- 
®2awskie w cy rk u la rzu  pod d. 18 (30) listopada 
1872 r. 17 do agentów  swoich wydanym, po- 
stanowiło następu jące  zasady:

I. Taryfa, służy tylko dla wiadomości i o rien ­
towania się agentów , k tó rzy  są w obow iązku p re ­
s je  p rzy  spisywaniu dek larac ji proponow ane, p rzed ­
stawiać interesow anym  ja k o  przypuszczalne, p raw ­
dopodobne, ale nigdy jak o  stanow czo tow arzystw o 
°bowiązujące.
, II. Skala ubytków  przy  ziem iopłodach, może 
być ty lko kw arta lna , t.j. na cztery  odstępy k w ar­
talne w ciągu roku  rozłożona, każda zaś część 
Powyższej summy ubezpieczenia, w edług tej skali 
Poręczona na 9, 6 lub 3 m iesiące, p łaci sk ładkę, 
4 odpowiednim dodatk iem  dla ubezpieczeń k ro t­
nych niż całoroczne, ta ry fą  ustanow ionym .

Stosow nie do tej zasady, tow arzystw o W arszaw ­
ski e pobiera opłatę:

część ubezpie, na 3 m iesiące po */10 rocznej sk ła .
6 T/1» » ł  v  / 1 0  I ł

*’ » 9  . »  */»o »
111. U bytki słom y i paszy tow arzystw o W ar­

szawskie przy jm uje w praw dzie te ra z  ju ż  w edług 
deklaracji ubezpieczających się, lecz za każdą 
^ ę ś ć  najwyższej summ y ubezpieczenia poręczoną 
na te rm in  k ró tszy  od r o k u , pobiera dodatek  
^  stosunku , ogólną ta ry fą  dla ubezpieczeń k ró t­
koterminowych w skazanym , w myśl jednak  cyr- 
^u larza M 17, u by tk i takow e ustanaw ia w edług

najmniej w krótce kochać będzie... Dlaczegóżbym 
bdał staw iać zapory  je j szczęściu? Dalej biedne 
8®łce m oje! nieco siły ! umiej poświęcić się dla 
?lej i d la tw ego przyjaciela... B iedny G a s to n ie ! 
lożeli ten  an io ł ty lko m ógł cię ocalić, czy już  to  
3amo nie będzie dla m nie szczęściem ? A czyż o-
^ lić  cię, nie je s t  posłannictw em , jak ie  sobie za­
r y ł e m ?  M iałżebym  mu się sprzeniew ierzyć,
4.Pójść za głosem  sam olubnego u czucia?  Nie! 
?'o! w ypełnię mój obowiązek, aż do końca, choć- 
Jf idąc c ie rn is tą  jego ścieżynką, serce moje na 
bogach  w szm aty poszarpać się m iało.

Te rozm yślania ob legały  um ysł p. de V aucroix 
.̂rżez w iększą część nocy, i ju ż  dzień ukazyw ać 

zaczął, gdy Ju lju sz  zdecydow ał się nakoniec 
dpocząć chociaż na chwilę.

2e swej strony , paua  de P lćlan  p rześladow ała 
y$l natarczyw a, 

u Co znaczy — mówił sam  do siebie — ta  
‘0sępna m ina u V aucroix? Czym mu co złego 
fobią? czym mu pow iedział co p rzy k reg o ?  On, 

0 bry codziennie praw ił mi kazania o m ałżeństw ie, 
b mówi rai dzisiaj: „Pow inieneś się dobrze za- 

p b o w ić , pow inieneś się nam yślić , postępować 
J!Zważnie.” Nic tego nie rozum iem . A dziś 
J ę z o r e m ,  kiedy wracaliśm y od tych pań, nie za- 
([lenił ze m ną ani słów ka, ani spojrzenia: nie 
C®mł znaku  życia. J e s t w tem  w szystkiem  ja -  
Co.8 tajem nica, k tó rej p rzen iknąć nie mogę, ja k ie ś  

n Cze° °  uchwycić nie podobna. Może
k * AIe nie m° s s  naw et p rzypuścić-  
byłby mi to  pow iedział.

ten  to  sposób, jak aś  nieznana, nieodgadnięta 
q °Iiczność zachodziła po raz pierwszy między 
Hi °m a przy jació łm i. Po raz  pierw szy wzniósł 

* toigdzy nimi tum an  m gły, k tó ra  choć nie o-

jednosta jnej skali n ieusta jącego  rozchodu, rów na­
jącego się % części całkow itego sp rzę tu  od w rze­
śnia do kw ietn ia w łącznie, a po %„ w m iesiącach, 
maju, czerwcu i lipcu, zaw sze jednak  za część 
summ y ubezpieczenia, poręczoną na te rm in  k ró t­
szy od roku , pob iera  dodatkow e procenty .

IV. Pod względem  sąsiedztw a budowli, w pro­
wadzono szczegółow e rozróżnienia a mianowicie:

a) budynki tw ardo  k ry te  i ich zaw artości t . j .  
ruchom ości w nich pom ieszczone, uw ażają się j a ­
ko odrębne ryzyka, skoro  oddzielone są wolną 
p rzestrzen ią  najm uiej 100 stóp w ynoszącą od s te rt , 
stogów' i innych budynków  m iękko k ry tych , albo 
n iebezpieczne przedm ioty  lub rzem iosła zaw iera­
jących.

b) budynki pod m iękkim  dachem , k tórych  śc ia­
ny są tw arde, albo m ięszanej konstrukcji, uw ażają 
się za osobne ryzyka, jeże li oddzielone są p rze­
s trz e n ią  wolną najm niej 200 stóp, w ynoszącą od 
s te r t  i stogów, albo od budowli z d rzew a pod s ło ­
mą, albo od budynków  m ieszczących niebezpieczne 
przedm ioty lub  rzem iosła .

c) budowle m urow ane tw ardo k ry te  i ich za­
w artości, jeżeli zn a jd u ją  się w sąsiedztw ie s te r t  
lub stogów, albo budynków  m iękko kry tych , albo 
też zaw ierających uiebezpieczne przedm ioty, lub 
rzem iosła przy odległości od 100 do 80 stóp  p ła ­
cą dodatek  w stosunku  % °/#B, przy  odległości 
od 80 do 40 stóp, p łacą dodatek  w stosunku  1 °/aa 
przy odległości m niejszej nad 40 s tó p , p łacą  d o ­
d a tek  w stosunku 2% „,

d) budowle i ich zaw artości tw ardo kry te, 
k tórych  ściany są m ięszanej konstrukcji lub  z d rze­
wa, p łacą  przy sąsiedztw ie w powyższym ustęp ie 
wymienionem:
w odległości od 100 do 80 stóp, dodatek  w sto. 1 °/00 

80 „ 40 „ 2 % ,
jeżeli zaś odległość nie dochodzi stóp 40, sk ład k a  
pobiera się ta k a , ja k a  przypada od najn iebezpie­
czniejszego przedm iotu ,

e) budowle pod m iękkiem  pokryciem , płacą 
w w ypadkach ja k  wyżej, przy  odległości od 200 
do 100 stóp, prem ję przecięciową, t. j. taką , 
ja k a  w ypada z dodania właściwej im  prem ji, do 
prem ji niebezpieczniejszego p rzedm iotu , i podzie­
lenia sum m y przez 2, a przy odległości m niejszej 
niż stóp 100, sk ład k ę  jaka wypada od najn iebez­
pieczniejszego przedm iotu.

V. Tow arzystw o W arszaw skie wychodząc z u- 
wagi, że bardzo często krescencja, i przedm ioty 
do ubezpieczenia podane, m ieszczą się w budyn­
kach różnej konstrukcji, a  tow arzystw o odpow ia­
dać może w gorszych budowlach ty lko do wyso­
kości zapasów, ja k ie  w nich proporcjonalnie do 
objętości pozostałych  budynków  zw ykle się p rze­
chowują, zaleciło  swoim agen tom  żądać od p rzy ­
stępujących do ubezpieczenia, przypuszczalnego

oznaczenia w artości zapasów, jak ie  w budynkach 
odm iennej kon stru k cji pom ieszczone być m ogą, 
a  jeżeli przedm iotem  ubezpieczenia są inw en tarze  
żywe, w budynkach różnej konstrukcji zna jdu jące  
się, objaśnić ja k i je s t  ich rodzaj, i w jak iej ilości 
ubezpieczają się w pojedynczych budowlach, o raz 
uprzedzać interesow anych, że tow arzystw o w ar­
szawskie w razie  pogorzeli, poręcza im tylko do 
wysokości zadeklarow anego w pojedynczych b u ­
dynkach  maximum: w raz ie  więc żądania łączn o ­
ści m iędzy poręczeniam i różnego stopnia n iebez­
pieczeństw a, i niepodania w artości dla pojedyn­
czych budowli, sk ładka  obliczoną będzie w edług 
stopy odpow iadającej najn iebezpieczniejszem u po­
m ieszczeniu. (D . c. «.)

Przegląd polityczny.

Z placu boju w H iszpanji ciąg łe jeszcze m ilcze­
nie. W „Indep belge” spotykam y w yjaśnienie dość 
zagm atw anych okoliczności, jak ie  tow arzyszyły  za­
opatrzen iu  Pam peluny w żywność. Z tego opow iada­
nia w ynika oskarżenie przeciwko Lasernie, k tó ry  nie 
um ia ł dyw ersji ku  Los Arcos i E ste lla  dokonać w ten  
sposób, aby M orionesa prowadzącego tran sp o rty  u- 
wolnić zupełnie od zaskoczenia przez znaczniejsze 
siły  karlistow skie. To zaskoczenie m iało m iejsce 
ju ż  podczas pochodu pow rotnego, w m iejscowości 
B arasoain . M orioues p rze b ił się przez linje D orre- 
garaya, lecz jedynie z poświęceniem  swej straży  
ty lnej, co dotkliw ą stanow ić m usiało ofiarę.

W e F rancji, uw aga wszystkich umysłów za jm ują­
cych się polityką, zw róconą by ła  w zeszłym  ty g o ­
dniu  ku wyborom niedzielnym  do rad  generalnych. 
R epublikan ie spodziewali się, że ten  a k t ważny wy­
każe postęp, jak iego  dokonała od la t trzech  idea , 
k tó rą  wyznają. W Ajaccio w alka w rzała  z ca łą  
nam iętnością korsykańską , ju ż  nie między s tro n ­
nikam i a przeciw nikam i iraperjalizm u, ale w sam ym  
obozie im perjalistow skim . K siążę K arol m iał po ­
dobno wszelkie widoki pow odzenia, jako  kandydat 
zalecony przez dw ór w C hislehurst. Ks. Napoleon 
H ieronim , znany  pod nazw iskiem  P lon-P lon’a m a 
w razie p rzeg ran ej wziąść odw et z cesarzow ej 
i R ouhera, p rzez ogłoszenie kom prom itujących o- 
pow iadań o polityce tu ilery jsk ie j, o know aniach na 
dw orze N apoleona III, o roli ja k ą  na nim  odgryw a­
ła  cesarzow a E ugenia. P rzy  znanej poryw czości 
księcia, doniesienia dziennikarsk ie m ogą nie być 
zupełn ie bezzasadnem i.

B e rlin  5 .go .  —  Skutkiem  decyzyi sądu, sędzia 
śledczy odbył w czoraj rew izję, w m ieszkaniu by­
łego posła A rnim a w N ossenheide pod Szczecinem . 
Arnim  aresztow any.

zięb ia ła  atm osfery  ich przyjaźni, za sęp ia ła  nieco 
pogodę bezchm urnego aż do te j chwili, n ieba.

W zajem ne przyw iązanie hrabiego de P lćlan  i p. 
de V aucroix odnosiło się do ich dziecinnego wie­
ku: wychowani razem , koledzy praw ie od kolebki, 
s ta li się przy jació łm i od pierw szych dni młodości: 
uczucie to  je d n ak  u każdego z obu przyjaciół, 
nosiło dok ładną, a  wielce różną od siebie cechę 
ich charak terów . C h arak te r G astona był ognisty, 
rycerski, może nieco za gw ałtow ny: pana de V au­
croix  przeciw nie, spokojny, zastanaw ia jący  się, 
m iękki, ale w zasadzie pełen  poświęcenia.

G aston byłby gotów rzucić się w w ir wszela­
kich n iebezpieczeństw  dla swego przyjaciela; J u ­
ljusz skoczyłby w przepaść, aby mu oszczędzić 
boleści: w epoce Achillesa i średniow iecznych ry ­
cerzy, G aston m ściłby się za śm ierć przyjaciela, 
Ju ljusz, w ylewał łzy  nad jego grobem .

Z nając więc już tę  różnicę pomiędzy obu przy­
jació łm i, ła tw o  będzie pojąć, dlaczego po bezsen­
nej ze s tro n  obu nocy, wstali obydwaj naza ju trz  
rano z jakiem ś postanow ieniem : G aston, zm usze­
nia Julji& za do w yspow iadania mu się ze w szyst 
kiego, Ju lju sz  zaś z mocnem przedsięw zięciem  
niewyjaw ienia czegobądźkolw iek, i dokonania o- 
fiary.

—  Powiedz mi szczerze, co to w szystko m iało 
wczoraj znaczyć?— zapy ta ł G aston podchodząc do 
p. de Vaucroix. Byłeś zadąsany , ja k  burzliw a 
noc bez b łyskaw ic i gromów. Zdaw ało mi się 
na chwilę, iż pom ienialiśm y się w rolach, i że 
to ja  od tąd  powinienem cię pocieszać.

— E h mój Boże!... byłem  cokolwiek c ie rp ią­
cym... T rudy  podróży, u p a ł w ciągu całego dnia...

— Czyś ty lko pewny, że nic w ięcej? Czy ty 
nie kry jesz czego przedem ną? Byłoby to  źle.

—  Nic nie ukryw am  przed to b ą  G astonie, 
i jeżeli wczoraj w idziałeś mię ta k  zam yślonego, 
to  dlatego, że zastanaw iałem  się nad  twojem 
szczęściem: jeżeli s ły sza łeś  z mej strony  jakieś 
uwagi co do twoich zam ysłów, to  dla tego , iż 
chciałem  się zapew nić, że je  pow ziąłeś napraw dę. 
Z resz tą , jeżeli s ta ra łe m  się być dotyla ostrożnym , 
to  dlatego, iż idzie tu  również o szczęście m łodej 
dziewicy, dla k tó rej mam najg łębszy  szacunek  
i najżyw szą przyjaźń.

— D ziękuję ci Ju ljuszu , za ten  nowy dowód 
delikatności i przyw iązania tw ego ku mnie. Wy­
obraź sobie, ja k  m ało mam d aru  dopatryw ania 
się tych odcieni uczucia i ja k  lichym byłbym  ro- 
m ansopisarzem : m nie zdaw ało  się —  co za sza­
leństw o! —  że kochasz S tellę, i je s te ś  o n ią  z a ­
zdrosny.

—  Z azdrosny! co znow u? S tella  cię kocha, 
a p r z y u a j m n i e j  w k r ó t c e  c i ę  k o c h a ć  b ę ­
d z ie :  z twojej strony, niech sobie to  będzie, co 
chce; czy tylko działan ie wyobraźni, czy rzeczy­
w iste uczucie p łynące z serca, doznajesz dla niej 
zaw sze czegoś podobnego do m iłości, co je s t  dość 
silnem, aby zatrzeć w tob ie obraz , ja k i go rejąca  
nam iętność przez trzy  la ta  w yry tow ała w twej d u ­
szy. Z k tórejbądź więc s trony  zap atru ję  się na 
ten  związek, widzę w nim szczęście, a p rzynaj- 
muiej spokój dla obojga... i od dziś dnia, możesz 
liczyć na mnie, iż w tw ych zam ysłach dopom agać 
ci i nad ich ziszczeniem  pracow ać nieom ieszkam .

—  Liczę n a  to , mój drogi!
Obaj przy jacie le  uścisnęli sobie ręce i wyszli 

razem  na codzienną po ranną po w ybrzeżu  m or- 
skiem  przechadzkę. (D . c. n.)



O G Ł O S Z E N I A .

D E N T Y S T A  B E R L I Ń S K I  
opuściwszy Kalisz, — powróci najdalej w końcu listopada r. b. 

O miejscu zamieszkania doniesie po powrocie.

Je s t do sp rzedan ia

Folwark Żydów
rozległości w łók piętnaście, z inw entarzem  żywym 
i m artw ym  o w iorst pięć od m iasta  K alisza po ło ­
żony. B liższa wiadomość w R edakcji K aliszanina, 
albo u pana Peszkiego. (589— 4-2)

Skład nasion i pieców 
kaflanych

Henryka Rynek w Kaliszu ulica Józefina obok parku

S przedaje po cenach przystępnych:
H yacynty  praw dziw e harlem skie, Tulipany, Ta- 

ce tty , Jonquille, N arcyzy i t. p. Cebule kw iatowe, 
K am elje z pączkam i, szczepy owocowe 3 letnie 
w dobrych gatunkach , piece kaflane krajow ego wy­
robu i zagran iczne, kom inki żelazne i t. p.
(5 8 1 —3 3) Henryk Rynek.

M. G W IA Z D Y ,
K ażdodziennie dostać m ożna na zakąskę świeże

Elerożkl z mięsem i kapustą ; bigos, kici- 
asę z kapustą; polędwicę z rożna i inne 

sm aczne i ze świeżej prow izji sporządzone p o tra ­
wy. We C zw artk i i N iedziele flaki: we W tork i 
i Soboty kołduny litewskie, a w ieczorem  co­
dziennie pieczeń wolową z rożna po- 
wszechnem cieszącą się już uznaniem .

A bonam ent miesięczny na obiady p rzy jm uje. Na 
żądanie m ogą być obiady odsyłane do domów 
w w łasnych naczyniach. D la życzących na porcje 
w czasie obiadu, gdzie je s t  do wyboru k ilka  g a ­
tunków , każda po traw a kop. 10. O biady od go­
dziny 12 do 3 ’/, po południu . M . Gwiazda.

( 5 8 6 -3 - 3 )

Od dnia 3 października r. b., przy ulicy F ran- 
szkaóskiej w dom u Nr. 165 otw orzonym  zostanie

Skład wędlin i wyrobów mięsnych.
Polecając się łaskaw ym  względom  Sz. P ubliczno­
ści, zaw iadam iam  iż codziennie w tym  sk ładzie 
dostać będzie m ożna świeżych kiszek i k iełbas; 
świeże i suszone w ienerw ursty , szynkę surow ą i go ­
tow aną, sadło , słon inę i t. p. po cenach u m iarko ­
w anych. K- Schulze.

( 5 7 8 - 3 - 3 )

mieszkanie sk łada jące  się z 3 pokoi
i kliclini je s t do w ynajęcia za rs. 120. B liż­
sza wiadomość w R edakcji K aliszanina. (584-3-3)

MŁOCARNIA PAROWA
Oryginalna Angielska

wydająca od raz u  czyste zboże je s t  do w ynajęcia 
od 11 październ ika. Zam ówienia przy jm uje  Scza- 
niecki w K aliszu w dom u W -go F ritsche Nr. 391.

( 5 8 5 - 3 - 3 )

N iniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić J.W .W . 
i W .W . obywateli, o raz mieszkańców m iasta K a­
lisza i jego okolic, iż istn iejący  tu  od la t wielu mój

w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzy łem  na nadchodzącą zimę, w bogaty za­
pas wszelkich tow arów  tego rodza ju .

U trzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki han ­
dlowe z pierw szorzędnem i sk ładam i fu te r w Ros- 
sji i Ameryce, je stem  w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak  pod wzglę­
dem doboru m a te rja łu , ja k  dobroci i trw ałości 
w yrobu.

Upewniam sum iennie nabywców fu ter, iż zasadą 
moją, ja k  zaw sze, tak  i w tym  roku będzie, u ła tw iać 
pod każdym względem nabyw anie tow arów  z mo­
jego sk ładu  i rze te ln ie  w szystkim  słusznym  wy­
m aganiom  zadosyć uczynić, o czem Ł askaw a P u ­
bliczność osobiście przekonać się będzie m ogła.

Oprócz tego polecam  również łaskaw ym  w zglę­
dom Publiczuości, istn iejące przy  wyżej w ym ie­
nionym sk ładzie Szkło czeskie i por­
celanę, k tó re  po ja k  najprzystępniejszych  
cenach sprzedaję . j f l .  L a n d a u

w dom u w łasnym  w Rynku naprzeciw  odwa- 
chu Nr. 17. ( 5 8 0 -2 0 - 3 )

We wsi Zagórzynkii,
należącej do dóbr Piwonice 

je s t do zbycia

70 sztuk owiec młodych,
zdatnych  do chowu —  z tych 40 skopów, a 30 
m acior. W iadom ość na miejscu. ( 5 9 3 - 3 - 1 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

9 październik—piątek
10 „ sobota
11 niedziela
12 „ poniedzia.

m.
15 r.
17 „
18 „ 
20

e-
5
5
5
6

m. 
18 w.
15 „

i i -

D n i a
Długość I Ubyło

i-
11
10
10
10

m.
3

58
55
51

m.
35
40
43
47

K s i ę ż y c a  
Wschód I Zachód

m.
54 r. 

4 „

we dnie
g- 
5 
5

m.
17w,
27 „ 
38 „

Poszukuje się
NOWYCH AJENCJI

dla nader odbytnego a godziwego in te ressu . Ta­
kowe nie w ym agają żadnych szczególnych kupiec­
kich w iadom ości, m ogą też ła tw o  być prowadzone 
jako  poboczne zajęcie, i p rzynoszą bardzo korzy­
s tn ą  tau tjem ę. Osoby życzące sobie je otrzymać) 
zechcą zgłosić się do expedyeji niniejszego pism® 
pod cyfram i X. B. i to jak  najspieszniej.

(594— 3-1)

PAPIEROSY AROMATYCZNE 
z fabryki 

K. Teofilidy.
„B ebe” cien iu tk ie po kop. 50 za 100 sztuk. 
„B uduarose” cien iu tk ie po rs. 1 za 100 sztuk- 
„L a D elizia” większego form atu  po rs. I  k. 7d 

za 100 sztuk.
P apierosy  „B ebe” , równać się m ogą z najdroższe- 

mi do tąd  znanem i, co zaś do Papierosów  „L a De­
lizia” i „B uduarose1’ bez przesady powiedzieć tn°' 
żna, że nic podobnego jeszcze się Szanownej P 0'  
bliczności palić nie zdarzy ło .

S przedaż tych wyrobów w Kaliszu, powierzona 
zo s ta ła  panu  M. G utfreund , Ulica W rocław3k» 
Nr. 193. (5 9 1 —3 1)

G A Z E T A
PRZEMYSŁOWO -  RZEMIEŚLNICZA

pod redakcją  
A. Makowieckiego,

wychodzi co tydzień  w W arszaw ie— z rysunkaffl1- 
P re n u m era ta  k w arta ln a  na prow incji, wynosi r3' 
1 kop. 30. P ren u m era tę  należy nadsy łać do R0'  
dakcji, ulica C hłodna Nr. 10.

Traugot Berndt
nadworny fabrykant fortepianów

w Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfiirsten. 
Poleca Szan. Publiczności swój

'zyn fortepianów  koncertow ych i salo0/  
iwycb, ja k  również pianin w łasnego tił 

b rykatu , z gw arancją na d ługo le tn ią  trw ałość-
( 3 6 5 - 1 2 - 5 )

NUTY TANIE
wszelkiego rodzaju , co tydzień  świeże, nadcb° ^  
do księgarn i J . M ittw ocha w K aliszu. Tamż® .

: bouam ent i sprzedaż n u t po cenach n a jtań sz ł  
Osobom sta le  w księgarn i nu ty  biorącym , 
puje się znaczny rab a t. ^ 5 3 — fc'4'

R e d ak to r, J. Mlłkowskk — W d ru k a rn i W ydaw cy, W. Iłin d e m ith a . — Za pozwoleniem  cenzury  miejscowej rządow ej.


